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R o cz n ie  p ią c i  s ię  
w e  L w o w i e ,  w  d ru ­
k a r n i  P i o t r a  P i l l e r a  
8 z t r .  24 k r .  m. k ,  
z  p r z e s y ł k ą  do m ie ­
s z k a n i a  w e  L w o ­
w i e  ; n a  po c zc ie  
lw o w s k i e j  10 z ł r .  
m . k . ;  na  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  p o c z t a c h  
10  z ł r .  48 k r .  m .  k .  
P r e n u m e r a t a  p ó ł r o ­
c z n a  p rz y jm u je  s ię .

P r z e g l ą d .  J a n a  D a sz k ie w ic z a  ( by łego  u c zn ia  s z k o ł y  h o h en h e jm sk ie jj s ło w o  o za p o b ieżen iu  n ie d o sta tko w i z iem n ia kó w  
do  sa d ze n ia .  —  P r z e g lą d  d z ie ła  Chem ia ro ln ic za  z  p r ze d m o w ą  K .  G. po d  tegoż k ie ru n k iem , sposobem  p o p u la rn ym  w y ło ż o n a  p r z e z  
W ł .  G ,  ( C iąg d a ls zy  _) —  C zy  w zo r o w e  g o sp o d a rs tw a  w p ły n ą  n a  po lepszen ie  g o s p o d a rs tw  w  k r a ju  ? —  O p o m n o że n iu  p o ż y tk u  
z  fa b r y k o w a n ia  k ro ch m a lu  ka rto fla n eg o .  —  W ia d o m o ść  l ite ra ck a .  —  W ia d o m o śc i h a nd low e  i  p r z e m y s ło w e : Z  J a r o s ła w ia . T a rg  na  
w o ły  w e  L w o w ie . Ceny p r o d u k tó w  w e  L w o w ie .  —  U w iadom ien ia  p o to c zn e .

J A N A  D A S Z K I E W I C Z A
(jbyłego u czn ia  s z k o ły  hohenhejm skiej)  

s łow o  o zapobieżeniu n ied o sta tk o w i z ie ­
m niaków  do sadzenia*

Dowiedziawszy się z doniesień zamieszczonych 
w Tygodniku rolniczo-przemysłowym o trwodze mię­
dzy rolnikami z powodu braku i psucia się zie­
mniaków, i ztąd pochodzącćj obawie o brak nasie­
nia, zaczem nawet przy dobrym urodzaju na jesień 
powtórnie szczupły zbiór następie m u s i , wpadłem 
na pomysł, który oddaje pod sad szanownój publi­
czności.

Wykonanie tego pomysłu jest następujące :

Z branego do codziennego użytku każdego z ie ­
mniaka, z jednego miejsca, na któróm się najwięcój 
oczek znąjduje, odkrawa się łupkę na /u do %  cala 
grubą (na to uważać należy, by w tej stronie łupki 
nie odkrawywać, gdzie się znajduje ogonek, na któ 
rym ziemniak trzymał się łodygi) i tę najdalej w pół 
godziny czasu układa się w piasek lub pulchną ziemię 
do jakiego naczynia (beczki lub skrzyni) w sposób na­
stępujący: Weź naczynie, nasyp na dno 4 cale wy­
soko piasku lub ziemi, przesianej przez przetak, i 
ułoź na tej warstwie poodrzynane łupki, odbrojo- 
nćm do dołu tak, aby się jedna z drugą nie styka­
ły. Gdy te całkiem i najakuratniej ułożysz, nasyp 
powtórnie warstwę piasku lub ziemi, lecz już  tylko 
na yt cala grubą, po tej znowu ułoż łupki a potóm 
piasek na ’/ g cała i t. d. aż do napełnienia naczy­
nia do 6ciu cali od wićrzchu. Ostatnie 6 cali nasyp 
całkiem piaskiem lub ziemią; gdy to uskutecznisz, 
postaw w miejscu takićm, by ta masa nie zamarzła, 
ani też ze zbytniego ciepła skrawki kiełkować nie

zaczęły. Kto ma piwnicę, może w nićj najwygodnićj 
skrawki układać.

Na wiosnę, gdy się te wysadki szczęśliwie p rze­
chowają, odłącz od nich piasek przetakiem. Potóm 
nastąpi (tego samego dnia) sadzenie, które powinno 
być z daleko większą ostrożnością przedsięwzięte, 
aniżeli ziemniaków. Sadzić takowe najlepiej na psze- 
niczysku, konopisku, ziemniaczysku i na świóżym 
nawozie, dobrze z ziemią przemieszanym. Mając 
wzgląd na to, że te wyrostki nie będą miały pokar­
mu, który młode rośliny mają z nasienia, gdy się 
całe ziemniaki sadzi, należy rolę dobrze zpulchnić, 
by rośliny mogły łatwiój z ziemi się dobyć, i zniój 
mieć pożywienie. Gdy uprawa roli jest nader ważną 
rzeczą w rolnictwie a bardziej jeszcze w tym raz ie , 
dodaję parę słów o przysposobieniu roli pod wyż 
wymienione skrawki. Pszeniczysko, konopisko i zie- 
mniaczysko, jeżeli, wyjąwsze ostatnie, w jesieni by­
łe spokładane, należy na wiosnę, gdy rola o tyle 
wyschnie by ją  bez zepsucia uprawić można, gęsto 
i głęboko na poprzek a potym wskos zradlić i nie- 
bronowaną zostawić aż do czasu sadzen ia ; przed 
sadzeniem zradlić w inną stronę niż pierwćj ; pole 
na które pod ziemniaki mierzwa ma być wożona, w j e ­
sieni spokładane, na wiosnę zradlić, mierzwę, wcześnie 
jak  tylko można, wywieść, na 4 —5 cali głęboko przy- 
orać, i wywróconą broną przygładzić; przed sadze­
niem na dzień jeden dobrze wyradlić przynajmniój 
w dwie strony, to je s t :  w poprzek i wskos. Jeżeli 
po radleniu będą grudy, należy bronować. Gdy się 
rola tak przysposobi, można sadzić (na 3 cale g łę ­
boko) za rydlem łub pługiem; w ostatnim razie j e ­
dnak z tą uwagą, by nie kłaść wysadków na  dno 
bruzdy, ale w połowie odłożonój skiby. Jak  lis te ­
czki zaczną się z ziemi pokazywać, należy dobrze
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w y b r o n o w a ć ;  g dy  p o d ro s n ą  n a  6 ca li ,  p o ru s z y ć  m o ­
ty k ą ,  t r o jg r a c e m  lub b ro n ą  r z ę d o w ą .  P r z y  o g a r ty -  
w a n in  p łu ż k ie m  n a leż y  p o p rz e d n io  z iem ię  w r z ę d a c h  
z r u s z y ć  t r o jg ra c e m  lub b ro n ą  r z ę d o w ą  a  d o p ie ro  o- 
g a r t y w a ć ,  p r z y  czem  k r z a k i  p u lc h n ą  z iem ią  o b s y p a ­

n e  będą.
O byw ate le ,  k tó r z y  w y ra b ia ją  z ie m n ia k i  n a  g o ­

rz e ln ie ,  o d k ra w u ją c  p o p rz e d n io  c z ę śc i  z o cz k a m i i 
p r z e c h o w u ją c  ta k o w e  do w iosny ,  c h o c ia żb y  do ty ch  
ś r o d k ó w  d la  sw ój p o trz e b y  n ie  byli z m u s z e n i ,  m o­
g lib y  z n a c z n ą  pomoc n ieść  w łośc ian om .

T e n  sp o s ó b  r a t u n k u  je ż e l i  s i ę  n ie  u d a ,  p r z y n i e ­
s ie  dla p rz e d s ię b io rą c y c h  2 0  p ro cen tó w  u b y tk u  z  z w y ­
k le  u ż y w a n y c h  z iem n iak ó w  n a  n a s ie n ie ,  i coko lw iek  
r o b o t y ;  w r a z i e  z a ś  p o m y ś ln y m  z a p e w n i  n a s t ę p u ­
j ą c e  k o r z y ś c i : o b a w a  że z ie m n ia k i  c a łe  do c z a s u  
s a d z e n i a  z e g u i ją ,  u s t ę p u j e ; ła tw ie j  bow iem u t r z y ­
m a ć  s k r a w k i  w p ia s k u  w i lo śc i  p ią te j  czę śc i ,  a n i ­
ż e l i  p ięć  r a z y  ty le  z ie m n ia k ó w  c a ł y c h ; po 2 g ie :  o s z c z ę ­
d z i  s i ę  8 0  p ro c e n tó w  n a s i e n n y c h  z ie m n ia k ó w ,  k tó r y c h  
m o ż n a  będz ie  u ż y ć  na  ż y w n o ść  lub j e  d o b rze  s p ie n ię ż y ć ,  
p o  t r z e c i e : zb ió r ,  k tó ry b y  nam  p o w tó rn y m  n ied o ­
s t a tk i e m  g r o z i ł ,  m oże  być obfity. Co s ię  ty c z y  p u n ­
k tu  d ru g ie g o ,  w y k a z u je  l i c z b o w o ,  j a k  n a s t ę p u je :

W c a łć j  G a l icy i  b io rę  w p rz e c ię c iu  c en ę  t e r a ­
ź n i e j s z ą  z ie m n ia k ó w  po 4  z ł r . , n a  w io sn ę  z a ś ,  
w  c z a s ie  s a d z e n i a  6 z ł r .  w. w. Kto w ięc  w y s a d z a  
5  k o rc y  z iem n iak ó w , o d k ra w u ją c  z k a ż d e g o  z ie m n ia ­
k a  p i ą t ą  czę ść ,  a  4  p ią ty c h  s p r z e d a j e ,  k o s z tu ją  
s k r a w k i  4  z ł r .  a  ro b o ta  n a jw ięc e j  3 0  k r . ,  r a z e m  4  
z ł r .  3 0  k r .  w. w . ;  gd y by  z a ś  k u p o w a ł  n a  w io sn ę  5 
k o rc y  po 6 z ł r . ,  w y d a łb y  3 0  z ł r .  w. w . ; tym  s p o ­
so bem  z y s k u je  p r z y  s k r a w k a c h  od 5. k o rcy  z ie m n ia ­
k ów  2 5  z ł r .  30  k r . , a  p r z y  n ie u d a n iu  s i ę  t r a c i  4  
z ł r .  3 0  k r .  w. w. Z  tego  w y n ik a  j a k  n a s t ę p u j e :

w pomyślnym razie  w niepomyślnym.
K to  s a d z i

5 k o rc y , zy s k u je  2 5 zr. 30 k . t r a c i  4  z r . 3 0  k
» 10 » » 51 » — » » 9 » —

» 15 » » 7 5 » 30 » » 13 » 3 0
7> 2 0 » » 10 2 » — » » 18 » —

3 0 » » 153 » — » »> 2 7 » —

» 40 » » 2 0 4 » — » » 3 6 » —

y> 5 0 » » 2 5 5 » — » » 4 5 » —
*> 60 » » 306 » — » » 5 4 » —

» 7 0 » » 357 » — » » 63 » —
■» 80 » » 4 0 8 » — » » 72 » ------

90 » » 4 5 9 » — » » 81 » —
» 1 0 0 » » 5 1 0 » — » » 9 0 » _

Z a l i s k i  d n ia  1 6 .  g r u d n i a  18 46 .
J. Daszkiewicz.

R e d a k c ja  u m ie s z c z a ją c  ten  a r t y k u ł ,  r a d a b y  z a ­
chęc ić  m ło d eg o  g o s p o d a r z a  do g r u n to w n ie j s z y c h  
b a d a ń  n a  p r z y s z ło ś ć .  W s k r a w k a c h  k a r to f la n y ch  n ie  
m a  s ię  co s p o d z ie w a ć  r a t u n k u ,  a  o sz c z ę d n o ś ć  b y ł a ­
by nie  n a  m ie jscu  ta ra ,  g d z ie  id z ie  o u r a to w a n ie  
n a s i e n i a  tego ty le  w a ż n e g o  z iem io p ło d u .  P ró b o w a n o  
u  n a s  j u ż  z o sz c z ę d n o ś c i  w la ta c h ,  w k tó ry c h  k a r ­
tofle były z u p e łn ie  zd ro w e ,  s a d z i ć  s k r a w k i ,  j a k o ż  
is to tn ie  p o w s c h o d z i ły  ro ś l in y ,  a le  r o s ł y  w ą t ło  d la  
b r a k u  p o ż y w ie n ia  w p ie r w s z y m  p e r jo d z ie  ż y c ia ,  m ó ­
wię d la  b r a k u  p o ż y w ie n ia ,  z a w a r te g o  w s a m e m ż e  
n a s ie n in .  W  je d n y c h  in s p e k ta c h  m ogłoby  s ię  to j a ­
ko  tak o  u d ać .  O byw ate le  w y ra b ia ją c y  karto fle  n a  
g o rz a łk ę ,  w ło śc ia n o m  s k r a w k a m i  w ż a d e n  sp o só b  
p rz y s łu ż y ć  s i ę  n ie  m o g ą  d la  b r a k u  r ą k  do s k r a w y -  
w a n ia  p o t r z e b n y c h ,  a  n a jb a r d z ić j  d la  b r a k u  lo k a lu ,  
w k tó rym b y  tę c z y n n o ść  o db y w a ć  m ożna ,  n i e n a r a -  
ż a ją c  karto fl i  n a  z m a r z n ię c ie .  D o d a ję  j e s z c z e ,  że  
w tćm  n a s z e m  p rz y k r e m  p o ło ż e n iu  n ie  w y p a d a  n a m  
s ię  n a r a ż a ć  n a  s t r a t ę ,  k tó r a  n a s t ą p i ć  m o że ,  c h o c ia ż  
n ie  w ie lk ą  p o d łu g  o b ra c h o w a n ia  s z a n o w n e g o  k o r e ­
sp o n d e n ta ,  n a w e t  gdy by  i w ięcćj by ło  p o d o b ie ń s tw a  
n a  s t r o n ę  z y s k u .  D o d a ję  je s z c z e ,  że  k a ż d e m u  c z ło ­

w iekow i p ra k ty c z n e m u ,  a  w ięc  i g o sp o d a rz o w i ,  p o ­
t r z e b n e  j e s t  w s z e c h s t ro n n e  z a s t a n o w ie n ie  s ię  n a d  
k a ż d y m  p rze d m io tem  je g o  p ra k ty k i ,  że  p o t r z e b a ,  
a b y  p r a k t y k  z a s t a n a w i a ł  s ię  n a d  k a ż d y m  s z c z e g ó l ­
n ie  p rz e d m io te m  n ie t r a c ą c  z  m y ś l i  s t o s u n k u  j e g o  
do in n y c h  p rz e d m io tó w  i do c a ło ś c i ,  do k tó r ć j  n a le ż y .

P rzyp .  red.

P R Z E G L Ą D  D Z IE Ł A :
Chemia rolnioza z przedmowa K . G. pod  
tegoż kierunkiem , sposobem  popular­

nym  w yłożona przez W I. G.
(Ciąg dalszy).

K to n a  d o ś w ia d c z e n iu  w ieków  w s p a r t y  n ie z b i tą  
m a  w ia rę  i p rz e k o n a n ie ,  ż e  n aw ó z  r o ś l in n o - z w i e r z ę -  
cy  s t a n o w i ł  z a w s z e  i s t a n o w i  d o tąd  i s to tn y  f u n d a ­
m e n t  ro ln ic tw a ,  ten  c h y b a  u w ie rz y  w tedy , gd y  n a  
w ła s n e  u j r z y  oczy ,  że  chem icy  w m ie jsce  te g o  n a ­
w o zu ,  in n y  ró w n ie  s k u t e c z n y  a  t a ń s z y  ro ln ic tw u  d o ­
s t a r c z a ć  b ę d ą   A że  o d d aw n a  z a p o w ie d z ia n ć m
było ,  że  w sw o im  k r a j u  n ie  m o ż n a  być p ro r o k ie m ,  
p r z e to  i L ie b ig o w i  n ie  w N ie m c z e c h  a le  d o p ić ro  
w A n g l i i  g ie n ia ln o ś ć  p r z y z n a n o .  G o s p o d a rz e  a n g ie l ­
s c y  o d d a w n a  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a j ą c y  w s z y s tk ic h  

d o b o re m  i m n o g o ś c ią  z w ić r z ą t  d om o w y c h ,  a  tćm  s a -
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mćm i wielką m a są  nawozów zwierzęcych, nie u s t a ­
wali p rzec ież  w sz u k an iu  zew nątrz  folwarków, w szel­
kich  możliwych środków powiększenia rodza jności 
g run tu .  Gałgany, szczą tk i  rogów, różne  odpadki 
z  fabryk, ryby, wszelkie zw ie rzę ta  m orskie  łowione 
w obfitości, lub wyrzucone na  ląd p rzez-w odę ,  wa­
pno, g ips  i inne sole, nadew szyslko  za ś  kości zwie­
rzęce  i guano, tak  skutecznie rodza jność  ziemi p o ­
dnoszące,  usposobiły  i uzda tn iły  Anglików, do wyż­
szego  na teorję L iebiga poglądu 7).... W szystkie  
tow arzys tw a  roln icze, a tych je s t  niemało w Anglii 
i  Szkoeyi, wielu znakom itych chemików, lub innych 
specja lnych zawodów uczeni przedew szystkićm  s t a ­
r a ją  się  o to, aby nową teorją  nawozów i żywienia 
s ię  roślin  zniżyć do pojęcia każdego i rozpow sze­
chnić pomiędzy j a k  najw iększą m asą mieszkańców... 
W przedosta tn im  naw et roku (1845) pozaw iązyw ały  się  
w Anglii a  szczególniej w Szkoeyi tak  zw ane to­
w arzys tw a  rolniczo-chemiczne, które wyłącznie z a ­
mierzyły  sobie rozpow szechnien ie  tak ich  wiadomo­
ści, p rzez  które każdego ga tunku  g run tu  ro d za j­
ność podwyższyćby się  dała. Z tądto  czy sami cz łon­
kowie, czy uproszeni lub opłaceni p rzez  to w a r z y ­
stwo uczeni roz jeżdżają  się po różnych punktach  
k ra ju ,  gdzie licznie zebranym  dzierżawcom  i innym 
osobom stosowne zasady  i wiadomości z chemii ro l-  
niczćj krótko i w sposób prak tyczny  w ykładają . T a ­
cy nauczyciele zjeżdżają często i na  folwark, i na  
zagonie  obznajam iają dzierżawców z częściami skła-  
dowemi gruntów , p rak tycznie  w skazu jąc  korzyści,  
j a k ie  z właściwego zas to sow an ia  tego lub owego 
środka ,  który  stosownie  do miejscowości chemia d o ­
ra d z a ,  o trzym ać można 8).... D ziś  każdy porządniej­
szy  (? zdolniejszy ?R.) p rak tyczny  gospoda rz ,  jeź li  
n ie  chce uchodzić za  grubego n ieuka, obowiązany 
j e s t  g run tow nie  poznać przynajm nić j elementa che­
mii L ieb iga,  bo p rzy  tćj tylko pomocy podoła pojąć, 
zrozum ieć i śledzić o rgan izow anie  s ię  i polot obecny 
i  ca łą  p rzysz ło ść  rolniciwa. Chemia L ieb iga  wyło­
żona  sys tem atyczn ie  elementarnym i ła twym do po ­
ję c ia  sposobem, nader  p o żądaną  je s t  dla gospodarzy

7 )  Ten pogląd mają i N iem cy  i oni w iedzą, ż e  
oprócz oborniku są inne sk uteczn e  naw ozy .

P ryp . red.
8 )  Bardzo mądre to usi łow anie  A n g l ik ó w  z a s łu ­

g u je  na poch w ałę  i naśladowanie . K a żd e  rol­
n icze  towarzystwo powinno mieć chem iczne la ­
boratorium. P r z y p .  red.

rolnych Ten wzgląd połączony z innemi, o których 
z a r a z  w spom nę, spowodował og łoszenie  drukiem 
dzie łka  pod ty tułem: Chemia ro ln icza  z przedmową 
K. G. i pod kierunkiem tegoż, sposobem popularnym 
wyłożona p rzez  Wł. G. Za wzór do tej p racy  s łu ­
żyły lekcje wykładane zimową porą  w r. 1844 cz łon­
kom tow arzys tw a  rolniczego w Dreźnie, p rzez  p ro ­
feso ra  A lexandra  Petzhold d P opu lare  Vorle»ungen  
iiber A gricu lturchem ie etc. L e ip zig  4 8 4 4  * }

W lekcjach tych zam ierzy ł sobie pan Petzhold 
treściwie i dotykalnie wyłożyć z a sa d y  teoryi w dziele 
L iebiga, pod ty tu łem : Chemia za s to sow ana  do r o l ­
nictwa i fizyologii (D ie  Chemie in  ih rer A nw endung  
a u f  A gricu ltu r und P hysio log ic}  objęte. Czytając 
spoinie i objaśniając szczegóły wspomionego dz ie łka  
synowi memu, ja k o  wstęp do zawodu ro ln ika ,  nie 
miałem zam iaru  pobudzać go do au tors tw a . Gdy 
wszakże po skończonem sp isan iu  pojedynczych od­
czytów za b ra ł  się uczeń do pracowitego przerobie­
nia całości, grzechem  w zbran iać  a  obowiązkiem by­
ło dopomódz, by chęci dobre m łodziana upożyte- 
czniły  się  dla ogółu roln ików naszych. W skazaw szy  
przeto n iektóre dzie ła  ze stosownemi objaśnieniam i,  
zostaw iłem  go w dalszćj robocie własnym siłom 
i w łasnej  rozwadze. Tym sposobem powstało  dzieło, 
w duchu zupełnie  to samo, w formie przecież i obję­
tośc i różne  od lekcyi p rofesora  Petzhold. W ykład 
rozw lekły  łreściwićj ujęto, wiele miejsc ro z ja śn iono ,  
lub powiększono wiadomościami czerpanćmi z innych  
źródeł.  Wyłożenie ściślejsze lak  zwanćj ana lizy  w e­
d ług  L ieb iga  i nowsze pojęcie tego chemika o mo­
żności p rzysposob ien ia  nawozów fabrycznych, s ta n o ­
wią przydatki bardzo ważne Kiedy po k ilkakrotnóm  
przerobieniu  p raca  powyższa oddana  pod sąd  p ro ­
feso ra  Zdzitowieckiego zy s k a ła  jego p rzychylne z d a ­
nie i zapewnienie , iż z poźytkim przez  ro lników 
naszych  czytaną b ę d z ie , tóm śmielćj zgodzić się 
mogłem na to, aby drukow aną była 9).... K. G. z S t a ­
nisławowskiego.

Wstęp.
.............................. Wykład nasz  na  trzy  głów ne p o ­

dzielimy częśc i :  C z ę ś ć  p i e r w s z a ,  k tó rą  nazw ie-

*) Drugie poprawne w yd a n ie  dzie ła  tego w y s z ło  
tam że J 8 4 6 r .  pod tytu łem : Die A gricu ltu r ch e­
m ie in popu laren  V orlesungen. P . r.

9) Upewniamy i my szanow nych rolników, ż e  ni­
niejsze dz ie ło  przynies ie  im k orzy ść ,  by leby
z  u w ag ą  czytali.  P. r.

*
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my teoretyezn§, mówić będzie o warunkach do ży­
cia roślin potrzebnych, a w szczególności rozbierać 
własności powietrza, wody i ziemi. C z ę ś ć  d r u g a ,  
którą nazwiemy polemiczną, zastanawiać się będzie 
nad składem chemicznym roślin i przechodzić różne 
zdania co do sposobu ich żywienia się. C z ę ś ć  
t r z e c i a ,  którą nazwiemy praktyczną, stosować bę­
dzie wiadomości w dwóch pierwszych nabyte do 
rolnictwa a w szczególności mówić o ugorach, pło- 
dozmianach i nawozach.

Część pierwsza. Teoretyczna 
Życie roślin zawisło od pewnych zewnętrznych 

warunków, które w ogólności podzielić można na 
konieczne i niekonieczne. Do koniecznych należą 
powietrze i woda, do niekoniecznych zaś ziemia. 
Podział ten z tego powodu przyjmujemy, iż nie ma 
rośliny, któraby bez powietrza i wody utrzymać się 
mogła, a są takie, które obywają się bez ziemi, np. 
wiele roślin cebulkowych; wszystkie wodne, mor­
skie i t. p. w ziemi nie wschodzą.

Rozdział I. O powietrzu atmosferycznćm.
Rozdziat II. O wodzie.
Rozdział III. O ziemi.

Część druga Polemiczna.
Według podziału naszego wykładu przystępuje­

my teraz do drugićj części, w którój mowa będzie 
o różnych zdaniach co do sposobu żywienia się ro­
ślin, a którą nazwaliśmy polemiczną. Aby wszakże 
tóm lepićj dwie te części z sobą połączyć, nim da­
lej postąpimy, rzucimy pierwej okiem na to, co już 
dotychczas było powiedzianćm. W ogólności wpi er -  
wszćj części mówiliśmy o warunkach potrzebnych 
dó utrzymania życia roślinnego.... Zaczęliśmy o po­
wietrzu atmosferycznćm, uważaliśmy, że głównie 
sk łada  się z kwasorodu i saietrorodu, i że oprócz 
tego, ma w sobie kwas węglowy, amoniak i gaz 
wodny. Kwasoród i saletroród są chemicznemi p ie r­
wiastkami, czyli ciałami pojedyńczćmi, to jes t  c ia ­
łami żadną s iłą  już  rozłożyć się niedającćmi (w dzi­
siejszym stanie nauki i usługujących jej narzędzi R ) 
ale woda składa się z pierwiastków, t. j. kw asoro­
du i wódorodu; kwas węglowy z kwasorodu i w ę­
gla, amoniak zaś z saietrorodu i w odorodu; przeto 
można w ogólności powiedzićć, że kwasoród, sa le ­
troród, wodoród i węgiel są pierwiastkami w skład 
powietrza wchodzącemi. Poznawszy własności fizy­
czne i chemiczne wszystkich tych części składowych 
powietrza, zadaliśmy sobie pytanie, jakim sposobem

te ciała do składu powietrza weszły i z kąd p o ­
chodzą ? Odpowiadając na to założenie powiedzie­
liśmy co do kwasorodu i kwasu węglowego powie­
trza, że rośliny przez swe funkcje za pomocą liści 
i właściwych sobie naczyń biorą wewnątrz kwas 
węglowy, przerabiają go w swym organizmie i od­
dzielają kwasoród; że zwierzęta przeciwnie pochło- 
nywają kwasoród a wyziewają kwas węglowy. Tym 
sposobem dzieje się to, że chociaż niezmierzona 
ilość kwasorodu i kwasu węglowego przez funkcje 
życia zwierzęcego i roślinnego, ciągle z powietrza 
jest zużywaną, przecież się utrzymuje skład tegoż 
powietrza w jednosta jnośc i, gdyż o ile kwasorodu 
zwierzęta spotrzebują, o tyle go zprodukują rośli­
ny ;  ile zaś kwasu węglowego rośliny z powietrza 
zabierają, natomiast tyleż zwierzęta wyziewają 10). 
Z tego wyprowadziliśmy wniosek, że zwierzęta i r o ­
śliny w pewnym do siebie względnym stosunku z n a j ­
dują się na ziemi. 11) Co do saietrorodu, który nić 
ma żadnych czynnych własności i służy jedynie na 
to, ażeby uśmierzał gwałtowne działania kwasoro­
du, powiedzieliśmy, że w ogólności w naturze nie 
bywa zużywanym, i że tćż wcale go nie przybywa, 
że zatćm ilość jego je s t  taka sama, jaka  była przed 
wieki. Amoniak dostaje się do powietrza przez gni­
cie i rozkład dobrowolny istot organicznych sa le ­
troród w swym składzie mających, z powietrza zaś 
je s t  zużywany przez istoty organiczne, tym więc 
sposobem ciągle krąży w naturze, zmienia się tylko 
jego postać stosownie do ciał, z którćmi je s t  po łą­
czony. Gaz wodny dostaje się do powietrza przez 
parowanie wód, jako to : mórz, rzćk, jezior i t. p. 
Gdy zaś nim atmosfera przesyconą będzie, skrap la  
się ten gaz i powraca do ziemi jako rosa, deszcz, 
śnićg i t. p. Woda więc znajduje się w nieustan­
nym mechanicznym ruchu spowodowanym zmianami 
temperatury. Wreszcie część traktująca o powietrzu 
atmosferycznćm zakończoną była wytłumaczeniem 
rozpraszalności gazów, na mocy którćj jednostąj- 
ność składu powietrza się utrzymuje Z kolei wypa-

10) Potrzebaby mieć wyrachowany stały stosunek  
roślin do zw ierząt, by to uznać za  zupełną  
prawdę. Takiego wyrachowania zaś nie mamy 
i mieć nie możemy, ponieważ stałego stosunku  
roślin dc zw ierząt nie ma.

11) Auter usiłu je dow ieść prawdę wnioskiem  z n iej-  
że  wyprowadzonym ; jest to circulus viliosus.

P rzyp . red.
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d a  woda, jako  d rag i  konieczny w arunek  du u t r z y ­
m a n ia  życia roślinnego. Woda je s t  związkiem c h e ­
micznym kw asorodu  i wodorodu, ja k  nas  o tem ro z ­
b ió r  za  pomocą s tosu  galwanicznego p rz e k o n y w a ;  
w n a tu rze  uw ażana ,  ma w rozpuszczeniu  pow ietrze 
atm osferyczne i wiele soli stosownie do ilości tych 
c ia t  obcych. 12) W łasnośc i wody są  różne 1 podzie­
lil iśmy ją  na  dysty lowaną, czyli c iał obcych nieza-  
w iera j§cą ,  k tóra  je s t  tylko produktem  laboratorjów  
chem icznych, deszczową, śniegową, rzóczną,  ź ró d la ­
ną ,  m orską,  s tudz ienną  i t. d. Oznaczywszy w łasno ­
śc i każdej z wymienionych wód i ich pomiędzy s o ­
bą  różn ice ,  mówiliśmy w końcu o wpływie kw asu  
węglowego na  rozpuszcza lność  n iektórych sołi. P rze 
sz liśm y  wkrótce do ziemi, którćj p ierw iastk i podzie­
lil iśmy w ogólności n a  n ieorganiczne i organiczne- 
Mówiliśmy naprzód  o n ieorganicznych  dla lepszego 
ich  poznan ia ,  p rzedew szystk iem  stara l iśm y  się  w y ­
tłum aczyć , jak im  sposobem się  one u tw orzyły  i p o ­
wiedzieliśmy, że one pow sta ły  z rozdrobnien ia  s k a ł  
pierwotnych. Rozdrobnianie to dwojaką uskutecznia  
s ię  d ro g ą :  najprzód przez  k ruszen ie  s ię  sk a ł  m e­
chaniczne ,  czyli p rzez  zw ie trzan ie  m echaniczne,  a 
powtóre przez  rozk ład  chemiczny, czyli p rzez  zw ie­
trzen ie  chemiczne. D zia łaczam i w zw ie trzan iu  me- 
chan icznćm  są  woda i zmiany tem peratury ,  a  m ia ­
nowicie m ro z y ;  p rzyczyną  zaś  zw ie trzan ia  chem i­
cznego je s t  powinowactwo chemiczne kwasu węglo­
wego i kw asorodu  do niek tórych  ciał, a  w szcze­
gólnośc i kw asu  węglowego do pewnych krzem ionka- 
nów rozpuszcza lnych , a kw asorodu  do s iarczyków  
i  żelaza. W każdym p rzypadku  powiększenie obję­
tości ma miejsce a  tein samóm następuje  pękanie, 
k ru szen ie  i rozd rabn ian ie  sk a ł  pierwotnych. Z a s ta ­
nowiliśmy się  potóm nad pochodzeniem i bytnością 
w ziemi soli fosforycznych i siarkowych- W ićm yjuż,  
że w szys tk ie  fosforany w ziemi się zna jdujące są  
w wodzie n ie rozpuszcza lne,  a  przeciez wchodzą je ­
żeli nie do sk ła d u  w szystkich ,  to przynajm nie j wię- 
kszćj części r o ś l in ;  wiemy za s  także, że tylko is to ­
ty rozpuszcza lne  s ą  dla roślin  pożywne, i p rzez  te 
przyswojonemi być m ogą ; ztąd  więc w ypada p j t a -

12) Pruchnica  ma w łasność  przyciągania  i za trzy ­
mywania wody, która rozpuszczone sole roślinie 
doprowadza, przeto obornik, jako roślinie p ru -  
chnicy  dostarczający, zaw sze  w  ro ln ic tw ie  bę­
dzie  potrzebnym. L ec z  pruchnica i z  innych 
w zg lę d ó w  jest  potrzebna. P. r.

n i e : ja k ą  drogą czyli jak im  sposobem te  sole do 
kró lestwa roślinnego  się  d o s ta ły  ? Fosforany  ziemi 
np. fosforan wapna przez dz ia łan ie  węglanu am o­
n iaku  (który się tworzy p rzy  rozk ła d z ie  c ia ł o r g a ­
nicznych, albowiem powstające wtedy kw as węglo­
wy i am oniak, łącząc  się wzajemnie, dają węglan 
am oniaku) na  mocy podwójnego powinowactwa two­
r z ą  fosforan am oniaku rozpuszczalny  i węglan wa­
pna n ierozpuszczalny. T ak  przysposobiony fosforan 
am oniaku, dostaje s ię  w p łyn ie  do rośliny, a  tam 
przez  dzia łan ie  innych a lka licznych  soli różnym 
może uledz przemianom. U w agi te zas tosow anie  
znajdą w tłum aczeniu  p rzyczyn ian ia  się  kości zwie­
rzęcych do żyzności nawozów, które głównie w swym 
sk ładzie  fosforan wapna zaw ierają .  Amoniak d z ia ła  
czasam i podobnym sposobem na s ia rk a n y  n ie rozpu ­
szczalne ,  np. na  s ia rk a n  w ap n a ;  wtedy tworzy się  
s ia rk a n  am oniaku, sól ła two rozpuszcza lna ,  a  kw as 
węglowy, z którym am oniak był w połączeniu , z w a­
pnem daje węglan wapna. Ta okoliczność nap row a­
dza na wniosek, że i am oniak w zwie trzen iu  clie- 
micznem ma udział.  Wićmy bowiem, że w sk ła d ac h  
pierwiastkowych zna jdu ją  się  fosforany i s ia rk a n y ,  
te więc sole s ą  rozk ładane  przez węglan am oniaku .  
Woda bowiem m ająca węglan am oniaku  w ro zp u ­
szczeniu ,  zacieka jąc  w otwory ska ł ,  u ła tw ia  z e tk n ię ­
cie i dz ia łan ie  węglanu am oniaku na fosforany , i u- 
tworzony fosforan am oniaku rozpuśc iw szy  z sobą 
unosi.  A tak am oniak oddziela te części sk ładow e 
c ia ł i przyczynia  się do p rzysp ieszen ia  ich zw ie­
trze n ia .  N as tęp n ie  p rzystąp iliśm y do op isa n ia  c z ę ­
ści o rgan icznych  ziemi, czyli tak  zwanego hurnusa,  
lub p ruchnicy  z iem i;  przedewszystkićm op isa liśm y  
w łasności tego c i a ł a ; późnićj zadaliśmy sobie p y ta ­
nie, jak im  sposobem ono powstaje. W tym celu wy­
łożyliśmy procesa  goren ia  i zwęglenia ciał,  dla ł a ­
twiejszego i ja śn ie jszego  pojęcia procesu  dobrow ol­
nego ciał rozkładu, a  w końcu powiedzieliśmy, iż  
p ruchn ica  je s t  p roduktem  natu ra lnego  ro z k ła d u  c ia ł  
i ich gnicia. P rócz tego pierwćj jeszcze z a s ta n o w i­
liśmy się nad dzia łan iem  n a  hum us alkaliów i w ę­
glanów alkalicznych, a  w końcu w ykazaliśm y myl- 
ność zdan ia  niektórych chemiko-rolników co do 
dz ia łan ia  n a  pruchnicę w apna i w ęglanu  wapna. 
N iezaprzeczoną  bowiem je s t  r z e c z ą ,  że wapno n a  
g ru n ta  nawożone, p rzy sp ie sz a  w egetacją ,  lecz s p o ­
sób jak im  ono dz ia ła ,  fa łszyw ie  tłumaczono. U trzy -  
wywano, że w apno d z ia ła jąc  na  hum us,  tw orzy  k w as  
próchnowy, a  z nim się po łączywszy , daje w w o­
dzie rozpuszczony  p ru ch n ian  wapna, k tó ry  jako  mą-
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te r j a  p o ż y w n a , p rzysp ie sza  w egetację .  B łędność 
w sza k że  tego zdan ia  okazaliśm y d o w o d z ę c : że p ru-  
ch n ian  w apna  je s t  n ie rozpuszcza lnym , i że nawret 
w apno na ziemię posypane p ru ch n ian u  w apna nie 
tworzy. J a k  za ś  rzeczyw iśc ie  n a  wegietację wapno 
w pływa, mowa o tem będzie przy  tłum aczeniu  teo 
ry i nawozów m ineralnych , tu  za ś  to tylko powićmy, 
że wapno, szczególniój dobrze wypalone, jako  nie- 
dokw as a lkaliczny , w zetknięciu  z  is to tę  wszelkę 
o rgan iczna ,  p rzysp ie sza  je j  rozk ład .  P rzez  s ilne bo­
wiem powinowactwo do kw asu  węglowego sp raw ia  
po łęczenie  węgla isto ty  z kwasorodem pow ie trza  na  
kw as węglowy, z którym tw orzy  węglan  w apna , a 
tym sposobem zab ie ra jąc  is tocie o rganiczne j  węgiel 
r o z s t r a ja  jć j  budowę i zm u sza  do p rędszego  ro z ­
k ła d u  Teorję  tę d z ia łan ia  w apna ja k o  na licznych 
pos trzeżen iach  wielu chemików ugrun tow aną ,  należy 
jedynie  za  dobrą uważać. W końcu dodaliśm y, że 
is to ty  o rganiczne za w iera jące  w sk ładz ie  azo t  (w k tó ­
r y  c ia ła  zwierzęce s ą  najbogatsze)  w czas ie  sw ego 
rozk ładu ,  prócz zw yczajny eh p ie rw iastków  wydają 
am oniak. 13) Obszernie mówić o tem będziemy p rzy

13) Okoliczność, że  nawóz jest skarbem i soli i 
pruehnicy w  ściślejszem wyrozumienia (bo pru- 
chnica w  obszerniejszem wyrozumieniu i sole 
zawiera); okoliczność, ż e  pruchnica tworzy się 
powoli przez dobrowolny rozkład, który autor 
bardzo dobrze objaśnia procesem gorenia; oko­
liczność, że  ju ż  gotowa prucbnica ciągle je ­
szcze  podlega dobrowolnemu rozkładowi, do­
wodzi, ż e  oborniku żaden nawóz zastąpić nie 
może. W  wielu wypadkach oczyw iśc ie  powol­
ny rozkład oborniku j e s t  warunkiem dobrych 
urodzajów. Obornik św ieży , mierzw'iasty, spul­
chnia lipkie gliniaste grunta, ogrzew a zimne, 
pobudza do rozkładu torflaste. Obornik przegni­
ły  najbardziej do postaci pruehnicy zbliżony  
jest niezbędnym dla gruntów piaskowych już  
z  tego względu , że  dłużej w iężąc sole niedo-  
zwala, by spłukiwane nagle deszczami wsią­
kały w  spodnią warstwę. Sole, w  jakimkolwiek  
innym składzie nawozu dodane roli, łatwiej 
się  rozpuszczają i nagiej, aniżeli w  oborniku ; 
(na zapewnienie Liebiga tutaj przy 6 przypi-  
sku umieszczone, potąd spuszczać się nie mo­
żna pokąd jego nawóz jest tajemnicą, za w sty ­
dzającą otwarty na dobro publiczne wylany  
charakter rolnika), zaczem idzie, żc  ta część

tłum aczeniu  d z i a ła n ia  nawozów, w trzecić j częśck 
naszego  w ykładu.

Rozdzia ł  I. O częściach  sk ładow ych  roś lin .  
R ozdzia ł II. O węglu w roślinach .
Rozdział III. O kw asorodzie ,  wodorodzie i a -  

zocie w roś linach .
Rozdział IV. 0  popio łach  roślinnych .

(Dokończenie  nas tąp i . )

C zy w zorow e gosp od arstw a  w p łyn ą  na  
p o lep szen ie  gosp o d a rstw  w  k ra ju ?

Wzorowe gospodars tw o  i wzorowe p isa rs tw o  j e s t  
pod pewnym względem zupe łn ie  to sam o. N aw et u  
nas  minęły ju ż  czasy ,  w których o wzorowych p i ­
s a rz a c h  tyle p isano ,  a  je szcze  więcćj mówiono i z a ­
lecano, aby ich naś ladować. 0 wzorowych gospo ­
dars tw ach  dzis ia j  je szcze  praw ią  niemało i z nich 
p rzy k ła d  brać każą .  Ci, co kazali  naś ladow ać wzo­
rowych p isa rz y  raczćj powinni byli doradzać,  by 
sobie od nich pożyczano ducha. Czóm je s t  p i s a r ­
s tw o ?  Mową p isa rz a ,  odpowiadam. Czćm je s t  g o sp o ­
d a rs tw o ?  Mową gospodarza ,  odpowiadam. D ruga  mo­
ja  odpowiedź zapewne jeszcze  dz iw acznie jsza ,  od 
p ie rw szćj  dosyć ju ż  dziwacznćj P is a rz  nie daje nam  
rzeczy  i p r a w d y ; on daje nam swoje rozum ienie  
o rzeczy  i o p raw dzie  ; więc żadnego p is a rz a  s t a ­
now isko  nie je s t  i nie może być bezwzględnóin, a, 
za tćm  i p ism a jego s ą  względne, tylko pod pewnó- 
mi względami j e s t  w nich rzecz  i p raw da,  czyli 
w nich j e s t  względna rzecz  i względna p raw da .  
Jakże  tu p ism a wzorowe naś ladow ać, jakże  z nich 
b rać  w zględną rzecz  i względną p raw d ę?  Ten, coby 
to chcia ł uczynic, miałby i w łasne  względy i mu.-

soli, której rośliny w  pewnym okresie swego- 
życia niespożyty, wsiąka w  spodnią warstwę ze  
szkodą późniejszego okresu roślinnego żyeia.  
Chemiko-rolniry, jak ich autor nazywa, t. j .  
rolnicy, którzy zjawiska chemiczne poznają ob­
serwacją nie analizą, powinni wprawdzie z  do­
konanej i jeszcze dokonać się mającej każdej 
analizy chemicznej korzystać, ale obserwacje  
porzucać, tem bardziej gardzić nią nic powinni, 
gdyż ich obserwacja ściąga się na przedmiot 
całkowity i żywy, zaś przedmiotem analizy są. 
martwe ułamki całości. P. r .
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;s iałby się  poddać obcym względom — dokądże z a ­
prow adziłoby  go naś ladow nic tw o? Wzorowy gospo­
d a r z  gospodaru je  pod pewnćmi względami j  bardzo  
■dobrze i jego  gospodars tw o  je s t  wzorowem pod pe- 
w nćm i względami. Ja k ż e  tu  naśladować g o sp o d a rz a  
i  j a k  kopiować gospoda rs tw o?  N a  świecie nie m o­
ż n a ,  oprócz cnoty, niczego naś ladować, choc iaż  m o­
ż n a  wszystko  małpować. Zam ias t  wzorowych n a l e ­
żałoby tedy porównawczo doświadczalne g o sp o d a r ­
s tw a  zaprow adzać w k ra ju  dla nauk i p rzysz łych  
gospodarzy . W najlepiej urządzonem  gospodarstw ie ,  
-oprócz ru tyny , niczego nauczyć się  nie można ; wię- 
icszćj resz ty  g o sp o d a rs tw a  potrzeba się  uczyć z a s t a ­
naw ia jąc  się  nad  każdym szczegółem, porównyw ając  
szczegóły  jedne  z drugiem i i odnosząc j e  do całości,  
tu d z ież  sp raw dza jąc  każdy szczegół i ca łość  r a c h u n ­
kiem . Czego zatćm  wzorowe gospodarstwo niby nau ­
czyć mają, tego n au c zą  go niezawodnie podróże po 
w łasnym  i obcym k r a ju ,  gdy się  będzie z a s t a n a ­
w iał , porównyw ał, wnioskował, łączy ł i dzielił.  Za 
pomocą porównaw czo-dośw iadczalnych gospodars tw ,  
za łożonych  wszelako nie pod wpływami przyjaźnerai,  
ale w łaśnie pod n ieprzy jaźnem i pozna uczeń, cze­
go można znajom ością praw  przyrody , p ra c ą  i 
u s ilnością  dokazać. P rzy  każdem zaś przedsięw zię­
ciu będzie sposobność p rzyw oływ ania  mu n a  pamięć 
le o ry i  gospodars tw a i pokazan ia  mu, j a k  j ą  pod tym 
a  ja k  pod innym względem rozumieć i zas tosow ać  
trzeba .  Uczeń po jm ie ,  że teorja  n iepowinna być 
z  nim, jakoby jak i  regulamin, ale w nim jako  część 
samowiedzącćj duszy jego .  N ajlepsze  nawet gospo­
darstw o je s t  niem pod pewnśmi względami, a  że te 
względy są  w każdój okolicy różne, wypadłoby w każ- 
tlym zakącie  założyć wzorowe g o sp o d a rs tw o ; i gdy ­
by to zrobiono, to k ażda  okolica mogłaby sobie brać 
w zór ze swego w zo row ego 'gospodars tw a ,  a  tak  by­
łoby  obok jednego o ryg ina łu  mnóstwo kopii. Dajmy 
n a  to, że byłyby trafione na  wlos, na tenczas  zginę­
łaby w artość  o ryg ina łu  i jużby nie było co n a ś la ­
dować. Gdyby zaś  kopie były niepodobne, to alboby 
niem ia ły  żadnćj w artośc i,  albo w iększą od o ry g in a ­
łu  i dowiodłoby w p ierwszym  i drugim wypadku, ze 
naś ladow ać na  nic się  nie przyda. Gdyby się  wzo­
row em u gospodars tw u  najlepiój powodziło, p rzy tłu ­
miłoby najbardzie j ducha gospoda rsk iego .  Wzorowe 
g o sp o d a rs tw a  są  dobre, ale n iechaj każde gospo­
d ars tw o  będzie wzorowem, a  raczć j  tylko o ryginalne 
g o sp o d a rs tw a  są  i mogą być dobrćmi. Kopiować m o­
ż n a  chyba lińje, ale nie w yrazy. W yrazy  potrzeba 
s tw a rz a ć .  I w gospodarstwie chyba zew nętrzy  po ­

rzą d ek  można k o p io w a ć ; w ew nętrzny  organ iczny  
potrzeba stworzyć. Kto z szanow nych  czytelników 
w raz  ze mną szed ł myślą, widzi, że wzorowe go ­
sp o d a rs tw a  raczćj szkodzić, an iże li  pom agać mogą. 
Mogą one szkodzić, bo prow adzą  do pedan te ry i ,  
za rozum ia łośc i,  do uśp ien ia  ducha. Lepićj niech bę­
dzie przysłow ie  z p rzy s ło w ia :  Co wieś, to p ie śń ;  
co dwór, to w z ó r ;  co dworek to wzorek. I będzie 
tak ,  tylko myślmy, pracujmy, usiłujmy, wspierajmy 
się rad ą  i czynem bez pychy i próżności.  Gospo­
da rz  powinien być kmieciem bożym

O pom nożeniu pożytk u  z fabrykow ania  
krochm alu  kartoflanego.

N ie  wszędzie być może gorze ln ia ,  nie wszędzie i  
n iekażdem u obiecuje ona pożytki,  chociażby j ą  i z a ­
prowadzić można. Ci tedy, co nie mogli i n ie  chcieli 
p rzerab iać  z iemniaków na g o rza łkę  a przecie z g r u n ­
tu  w s tan ie  surowym sp rzedaw ać ich nie chcieli, 
rzucili  s ię  do fabrykow ania  krochmalu , albo i sy ro ­
pu kartoflanego. *) Wnet przecie postrzeg li ,  że by­
dło odpadków kartoflanych jeść  nie chce. U p ad ła  
zatćm  nadz ie ja  ubocznego zysku. N a  szczęśc ie  dó- 
szed ł temi w łaśn ie  czasy  nie jaki F .  F . F isch e r ,  iż  
w 1. korcu odpadków kartoflanych zna jdu je  się  k ro ­
chmalu znacznie  więcej, aniżeli  w 1. korcu całych 
ziemniaków i z tąd  wniósł, że odpadki koniecznie 
powinny być p rzyda tne  na  k a rm ’ bydła , byleby je  
s tosownie p rzyrządzić .  Ja k o ż  mu się  i takie p r z y ­
rządzen ie  udało. Podług  F isze ra  wypada zac ić rać  
jeden  korzec tych  odpadków z 7*. funtam i sz ru to w a -  
nego słodu  jęczmiennego i 344. funtami wody go rą -  
cćj na  5 0 — 6 0 *  R. i cacićr ca łą  godzinę w tymże 
stopniu  gorąca  utrzymać. Tym sposobem odłączy  się  
krochm al od p ie rw ias tku  d rzew nego, czyli od ły k a  
kartoflanego i zamieni się  w gumę, sam o tćż  łyko, 
będąc s tw ardn ia łym  krochmalem , zmięknie do tego 
stopnia,  że go bydło będzie z jada ło  bardzo chętn ie
w raz  z gumą.

Ponieważ jeden  korzec odpadków za w ić ra  w s o ­
bie 86 funtów krochmalu, prze to  ła tw o m ożna obli­
czyć, ja k  wielkim może być dla g o sp o d a rz a  uboczny 
pożytek z fabrykowania krochm alu  kartoflanego.

Szanow ni gospodarze ,  k tórzyby  s ię  fab rykow a­
niem krochm alu  kartoflanego zaję li,  r ac zą  sp o s t rz e -

*) I le  wiem w yrabia  się  u  nas w  jednem tylkq 
miejscu krochmal i  syrop kartoflany.
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zen  swoich udzielić redakcyi.  Idąc  za  w ynalazkiem  
F is z e r a  i sądząc  z ana log ii  należa łoby  wnosić, że 
i  otręby zbożowe a nawet kora  drzew na i s łom a 
u su sz o n a  i sp roszkow ana  podobnie z a ta r ta ,  zam ie­
n iłaby  się w przyjemną i pożyteczną k a rm ’ dla b y ­
dła. Popróbować nie zaw adz i,  mawiamy, zw łaszcza ,  
gdy p ró b a  o k tó rą  nam tuta j idzie, n a  żadne s tra ty  
nie n a ra ża .

'W iadom ość literacka*
Z w racam  uwagę szanow nych  gospodarzy  n a  n a ­

s tępujące  dzieło : Die landwirthschaflliche doppelCe
Buchhaltung, oder vollstandige Anleitung, eine jede  
L andw irlhschaft nach den G runitsalzen der dop- 
pelten oder italienischen Buchhaltungswissenschaft 
zu  berechnen, die dazu  er fo r der lichen Bucher ein- 
zurichlen, zu  fiihren, abzuschiiessen, und die Sal­
do’s von Neuem vorzu tragen ; von E rnst Ludwik  
Beckmann, Gutsbesilzer, vorm als K aufm ann in Lon­
don. Kdslin 1846. Verlag von C. G. Hendess. N a ­
uczyciel kupieckiego rac u n k u  i buchlial teryi w H al-  
bersz tadz ie  Jó z e f  H irsch ,  który oddaw na nad  tóm 
rozm yśliw ał,  jakby  buchhalte rję  kupiecką m ożna z a ­
prow adzić  w gospodars tw ie ,  daje temu dziełu  św ia ­
dectwo, że tę p rzy tru d n ą  kwestję dokładnie  rozw ią­

zało .

'W iadom ości handlow e i  przem ysłow e*
Z  Jarosław ia  dnia 3. lulego. Po kilkotygodnio- 

wćj ciszy, hande l zbożem znowu ożywiony, a ceny 
s ą  n a s t ę p u j ą c e : Korzec pszenicy  po 16 złr. 30  kr.,  
j a r ą  o 30 kr.  drożój p ła c ą . ;  ży ta  15 z ł r . ;  jęczm ie­
n ia  11 z łr .  30 k r . ;  ow sa  6 złr. ; h reć zk a  po n a j ­
w iększe j części l icha, i tej mało na  ta rg i  dowożą. 
Korzec ja g ie ł  po 26 złr. Z a  g a rn ie c  okowity p łacą  
po 3 z ł r .  w. w. i je s t  poszuk iw ana ,  choc iaż  wy­
sz y n k  bardzo  mały.

Dowóz zboża z obwodów wschodnich je s t  nad­
zwyczajny, szczególn ie  żyta, k tóre  w znacznej i lo ­

ści sp ro w ad za ją  do m agazynów  r z ą d o w y c h ; t a k ż e  
mnóstwo chłopów p rzy jeżdża  z obwodów zachodnich, 
do J a ro s ła w ia  i zakupuje  ciągle zboże.

W tych dniach nad jecha ł  tu ta j kupiec z W ro­
cławia, który na  sp ław  do Gdańska chce znaczne  
par t je  pszenicy  zakopie ,  i daje z a  korzec  po 6 z ł r .  
30 kr. m. k.

N asien ie  kartofli p rzechow uje się  zdrowo. S u c h e  
lato nadało  im nowe życie, i spodziewać się, że 
znowu będą plenne.

W Paw łosiow ie  pod samym J a ro s ła w ie m ,  je s t  
jeszcze  20  cztćroletnicli nadliczbowych koni n a j le -  
pszćj r a sy  i k ilka ogierów arabsk ie j ,  a jeden  an -  
gielskićj r a s y  z wolnćj ręki do sprzedan ia .

Targ na w oły  w e Lwowie w  poniedziałek dnia  
8. lutego. P rzypędzono  325 sz tuk  wołów. S z tukę  
ważącą po 12 kamieni mięsa, a  mającą l j / 2 kam ie­
n ia  łoju , płacono po 32  z ł r . ; sz tukę,  w ażącą do 14 
kamieni m ięsa i m ającą 2  kamienie łoju, p łacono po 
36 z ł r . ;  a sz tukę w ażącą do 15 kamieni mięsa , i 
m ającą po 2 %  kam ienia  ł o j u , p łacono po 40  z ł r ,  
m. k. P ara  sk ó r  wołowych kosztuje 16 —  18 z ł r .  
Centnar łoju topionego 2 2 — 23 złr. m. k.ł

Cena produktów ice Lwowie. K orzec pszenicy 
ozimej p łacą  po 1 3 - 1 4  z ł r . ;  ży ta  1 1 — 12  z ł r . ;  
jęczm ienia  9 złr . ;  h reczk i  10 — 11 z ł r . ;  ow sa 6 z ł r . ;  
g rochu  12 z ł r .  30 kr. w. w. Garniec okowity 3 0 ^  
5 5 — 56 kr. m. lt.

U w iadom ien ia  potoczne*
Z naczny  fo lwark tuż  pode Lwowem, z powinna 

robocizną, z sadem  i warzywnym  ogrodem z p o -  
rządnem  i obszernóm pom ieszkaniem  i zabudow a­
niami gospodarsk iem i je s t  do wydzierżawienia . Z g ło ­
sić  się do redakcyi tego pism a pod nrem 369 % .

Kamienice we Lwowie pod korzystnćm i w aru n ­
kami są  do p rzedania .  Zgłosić  się  do redakcyi tego 
p ism a.

U W I A D O M I E N I E .
T y g o d n i k  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y ,  m a j ą c  na c e l u  u ż y t e c z n o ś ć ,  przyj muj e be zpł at ni e  w s z e l k i e  u w i a d o ­
m i en ia  i  doni es i eni a h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e ,  f. j .  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  ku pn a i w y d z i e r ż a w i e n i a  d ó b r ;  
k u p n a  i  s p r z e d a ż y  r e a l n o ś c i  mi ej sk i ch  ; kupna i s p r z e d a ż y  s u r o w y c h  pr odukt ów i f a br y ka tó w ; p o s z u k i w a ­
n i a  of f i c ia ł i s tów,  k ommi ss ant ów,  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  posad i w s z e l k i c h  i nnych s p r a w  r e a l ne g o  ż y c i a .  R ó w n i e  
m o ż e  s i ę  k a ż d y  z a in f or mo wa ć  w b i u r z e  r ed a kc y i  o s o b i ś c i e  od 12 — 1. g o d z i n y  po po ł udni u  , lub l i s t o w n i e  
k a ż d e g o  c z a s u  o na de sz łe j  w i a d o m o ś c i  w s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  w  T y g o d n i k u  uwi ad o mi en ia ,  lub d on i es i e n ia  —  
»  to b e z  n aj mn ie j s ze j  opłaty.  U p r a s z a  s i ę  ty l ko o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  razi e  p i śmi ennej  ko r es po nde nc y i .

W ł a s n o ś ć  i  n a k ł a d  P i o t r a  P i l l e r a .
Ir


